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W dniach od 21 do 28 czer­
wca obchodzimy uroczyście 
„Dni Morza”. W całym kra­
ju odbywają się obchody 
mające na celu jeszcze sil- 

■ niejsze niż dotychczas zbli- 
| zenie narodu polskiego do 
zagadnień morskich. (Na 

; zdjęciu: statek szkolny 
„Dar Pomorza”)

Walka o historię
dania, był zagrożony stosem 
Inkwizycji, że papież wyklął 
jego dzieło.

Tak spreparowany Koper­
nik nie przedstawiał niebez­
pieczeństwa dla polskich a- 
gentów Watykanu. Tylko pod 
warstwą takiego lakieru mo­
gła być podana w burżuazyj- 
nej encyklopedii — konden­
sacie oficjalnych „mądrości” 
— postać geniusza, który zre­
wolucjonizował przyrodo­
znawstwo, zapoczątkowując 
wyzwalanie go z ciężkich 
kajdan oficjalnej „nauki” 
Watykanu.

Weźmy inną wielką postać 
polskiego Odrodzenia — An­
drzeja Frycza Modrzewskie­
go, wspaniałego publicysty, 
płomiennego bojownika o 
sprawiedliwość dla mieszczan 
i chłopów, który swój talent 
poświęcił walce przeciw zbro­
dniom wyradzającego się feu- 
dalizmu. Ignacy Chrzanow­
ski w swej „Historii literatu­
ry niepodległej Polski”, czyli 
w podręczniku, z którego u- 
czyły się dziejów ojczystej 
literatury co najmniej dwa 
pokolenia, poświęca Modrzew 
skiemu akurat tyle samo 
miejsca, co Stanisławowi 
Orzechowskiemu, ultrareak- 
cyjnemu pismakowi kontrre­
formacji, bezczelnemu i py­
skatemu spryciarzowi, który 
zdobył sobie wzmiankę na 
marginesie historii naszej 
kultury tylko dlatego, że nic 
tak jak jego dzieło, sławetny 
„Quincunx” nie dokumentuje 
monstrualnej bzdurności ów­
czesnych klerykałów. Chrza­
nowski nie tylko poświęca 
Modrzewskiemu i Orzechow­
skiemu jednakową ilość stron 
w swym podręczniku. Doko­
nuje on porównania między 
tymi dwiema postaciami, któ­
re — mimo że Chrzanowski 
pieje peany na cześć „rozu­
mu, szlachetności uczuć i do­
brej woli” Modrzewskiego — 
wypada zdecydoruanie na ko­
rzyść Orzechowskiego.

Nasi historycy, uzbrojeni w 
jedynie naukową metodę ba­
dania dziejów, mogą się już 
dzisiaj poszczycić poważnymi 
osiągnięciami. Liczne frag­
menty dziejów, liczne posta­
cie oczyścili już z fałszywej 
pozłoty, która bądź upiększa­
ła koronowanych i utytuło­
wanych wsteczników i głup­
ców, bądź też zamazywała 
prawdziwą sylwetkę bohate­
ra. Jest to jednak dopiero 
początek wielkiego dzieła, 
które wymaga pracy co naj­
mniej jednego pokolenia so­
cjalistycznych historyków. 
Pragniemy bowiem ujrzeć 
nasze dzieje takimi, jakimi 
były naprawdę: nasycone 
zmaganiem się postępu z 
wstecznictwem; szczególnie 
zaś pragniemy dokopać się 
całego bogactwa historycznej 
prawdy o epokach przełomu, 
które decydowały o kierunku 
dziejów naszej ojczyzny na 
całe wieki, epokach ostrych, 
zasadniczych konfliktów kla­
sowych — takich jak okres 
tworzenia się państwa pol­
skiego, Odrodzenie, Oświece­
nie. Prawda historyczna jest 
nam potrzebna w naszym so­
cjalistycznym budownictwie: 
z niej czerpiemy siłę, na niej 
uczymy się patriotyzmu, w 
niej szukamy więzi między 
naszą pracą i walką, a pracą 
i walką wielu pokoleń na­
szych przodków. 2.S.

PRZYZWYCZAILIŚMY SIĘ, 
z łaski burżuazyjnych 

historiografów, widzieć Klio 
— muzę historii — w nieod­
miennie dostojnej, sztywno 
udrapowanej szacie.

Wielkich pisarzy, uczonych, 
artystów, którzy na szlaku 
historii odcisnęli niezatarte 
ślady, ukazywano nam sie­
dzących na Parnasie z wiel­
ce godną i nadętą miną. W 
szczególny sposób preparo­
wano bohaterów minionych 
epok: gruntownie odczłowie- 
czano ich, usztywniano i la­
kierowano; wydawało się 
więc, że stanowią oni jakiś 
zupełnie odrębny gatunek — 
„homo historicus” — nic 
wspólnego nie mający z dziś 
żyjącymi ludźmi.

W ten sposób przeżyte, 
skostniałe, wsteczne klasy u- 
siłowały bronić się przed 
wszystkim, co z przeszłości 
wiało ku teraźniejszości od­
dechem siły, rozmachu, od­
wagi, walki, rewolucji. W ten 
sposób klasy pasożytów ze­
pchnięte przez logikę rozwo­
ju na margines dziejów, sta­
rały się odgrodzić od historii 
twórców historii — masy lu­
dowe.

Przepatrując dzisiaj dzieje 
naszej ojczyzny wzrokiem na­
rodu, który odrodził się i roś­
nie, wydobywamy z głębi hi­
storii jej przeogromne bo­
gactwo, ujawniamy piękno 
myśli i czynów, przed który­
mi drżały spróchniałe klasy, 
ukazujemy sens faktów, któ­
re nie im, lecz nam otwiera­
ją przyszłość. Odskrobujemy 
nasze dzieje z grubej war­
stwy lakierowanego fałszu — 
długowiecznej roboty feudal­
nych i burżuazyjnych zama- 
zywaczy prawdy.

Przejrzałem niedawno w 
największej polskiej encyklo­
pedii z okresu międzywojen­
nego, w dwudziestotomowej 
encyklopedii „Gutenberga” 
artykuł o Koperniku. Geniu­
szowi, który położeniem fun­
damentów pod nowoczesne 
przyrodoznawstwo zapocząt- 
kował wkład polskiej myśli 
do skarbca ogólnoludzkiej 
kultury, poświęciło to obszer­
ne wydawnictwo skromnych 
55 wierszy (Piłsudski nato­
miast, wraz z dwoma swymi 
braciszkami, doczekał się w 
„Gutenbergu” kilku stron). 
Jest w tej wzmiance mowa, o 
tym, że Kopernik mieszkał we 
„Frauenburgu”, a jeśli się 
mówi, że miał on wuja-bisku- 
pa nazwiskiem Waczenrode, 
to w nawiasie podaje się pi­
sownię „Watzenrode”. Jest 
tam także mowa o tym, że 
swoje fundamentalne dzieło 
dedykował Kopernik papieżo­
wi Pawłowi III. Dziwny i nie­
uzasadniony w tej wzmiance 
wydaje się upór wielkiego a- 
stronoma, który... nie chciał 
wydać swego dzieła, tak że 
dopiero „Retyk zdołał namó­
wić K. do opublikowania dru­
kiem swego odkrycia...”. Czy­
telnik jest przy tym upraw­
niony do sądzenia, że dzieło 
musiało mieć treść teologicz­
ną, skoro zostało dedykowa­
ne samemu papieżowi. Ani 
słowa nie ma we wzmiance o 
tym, że odkrycie Kopernika 
podważało podstawy teolo­
gicznego światopoglądu, że 
było wymierzone przeciw Ko­
ściołowi, że Kopernik, prowa­
dząc swoje wiekopomne ba­

K
rótkie, tchnące niewy­

powiedzianym czarem 
słowo. W brzmieniu je­
go słyszysz cichy plusk 
fal liżących bursztyno­
wy brzeg, łoskot grzy- 

wiastych bałwanów bijących 
wściekle o burtę okrętu, prze

Tadeusz Pasikowski
ciągły jęk wichru dmącego 
w reje i wanty, echo dale­
kich sztormów i burz, krzyk 
srebrnych mew muskających 
wodę ostrymi końcami skrzy 
deł. Na dźwięk tego słowa ro 
dzą się w wyobraźni wizje 
malowniczych obrazów — 
niezmierzonych dali mor­
skich, słonecznych plaż i 
wydm, huczących pracą sto­
czni i doków, najeżonych syl 
wetkami kranów miast por­
towych, przycumowanych do 
nabrzeży statków, rozpiętych 
na żerdziach sieci i więcie- 
rzy, wtulonych w sady wsi 
rybackich...

Dzisiaj — na 497-kilome- 
trowym pasie polskiego wy­
brzeża, nad Szczecinem, Gdy 
nią i Gdańskiem, nad Koło­
brzegiem, Darłowem, Ustką, 
Elblągiem i Łebą powiewają 
czerwone i biało - czerwone 
flagi, furkoczą na masztach 
dumne bandery. To pracow­
nicy morza — stoczniowcy, 
rybacy i marynarze obcho­
dzą swe doroczne święto, a 
w całym kraju masy pracu­
jące zwracają ku morzu swe 
spojrzenie i w „Dniach Mo- 
rza“ dokonują przeglądu 
swych osiągnięć na odcinku 
pokojowego budownictwa mor 
skiego.

„Dni Morza** obejmują w 
bieżącym roku Dzień Stocz­
niowca, Dzień Rybaka i 
Dzień Marynarki Wojennej. 
Mówią one o tych, którzy 
tworzą naszą potęgę gospo

darczą na morzu i o tych,wych naszych załóg oraz roz

Fot. CAF — A. F. W. P.
Minister Obrony Narodowej Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski wśród członków załogi ORP „Bły­

skawica”.

którzy tego dorobku strzegą 
przed zakusami wojennych 
podżegaczy. Mówią o lu­
dziach? którzy swym dziełem 
przyczyniają się do utrwale­
nia pokoju na świecie.

ROŚNIE NASZA FLOTA 
HANDLOWA

Ogromne są osiągnięcia na 
szych stoczniowców. Ich o- 
fiarny i niezmordowany wy­
siłek stale wzbogaca tonaż 
naszej floty morskiej, dzięki 
ich pracy na wody mórz i o- 
ceanów wypływają każdego 
roku coraz nowsze statki i 
coraz częściej w różnych stro 
nach świata ujrzeć można 
biało-czerwoną banderę pol­
ską. A przecież po odzyska­
niu niepodległości nie posia­
daliśmy w kraju żadnego 
statku nadającego się do eks 
ploatacji. Dopiero w dru­
giej połowie 1946 roku wró­
ciła do macierzystych por­
tów nasza flota przedwojen­
na i to o tonażu zmniejszo­
nym o blisko 39 procent. 
Między innymi straciliśmy 
trzy duże statki pasażerskie.

W początkach 1947 roku po­
siadaliśmy zaledwie 26 pełno 
morskich jednostek o łącznej 
nośności 114 tys. ton.

W tym samym jednak ro­
ku, dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego, otrzymaliśmy 
w ramach reparacji wojen­
nej 19 dalszych jednostek, w 
tym 14 statków pełnomor­
skich. Jednocześnie stocznie 
nasze zapoczątkowały roboty 
nad odbudową wraków wy­
dobytych z dna morskiego. 
Odzyskaliśmy ponadto kilka 
statków zagrabionych przez 
hitlerowców, a należących 
przed wojną do byłego Wol­
nego Miasta Gdańska.

Dalsze lata zaznaczały się 
szybkim wzrostem naszej flo 
ty. Po raz pierwszy w na­
szych dziejach zaczęliśmy bu 
dować własnymi siłami wiel­
kie, pełnomorskie statki 
handlowe. Z naszych stoczni 
wypłynęły imponujące rudo- 
węglowce typu „Sołdek” oraz 
liczne transoceaniczne statki 
drobnicowe. W końcu planu 
6-letniego a więc już za pół­
tora roku nośność naszej flo 
ty handlowej będzie prawie 
sześciokrotnie większa od flo 
ty przedwojennej.

W wyniku stałej moderni­
zacji naszych jednostek mor 
skich i bezustannego podno­
szenia- kwalifikacji zawodo-

wljającego się współzawod­
nictwa na statkach — prze­
wozy polskiej floty handlo­
wej wzrosną w końcu roku 
1955 trzy i półkrotnie w sto­
sunku do roku 1949.

TRWA ODBUDOWA 
MIAST PORTOWYCH

Zakończyliśmy w zasadzie 
rozbudowę portów. W Szcze­
cinie oddany został do użyt­
ku potężny taśmowiec do 
przeładunku węgla o zdolno­
ści przeładunkowej 1 400 t'g.

„Batory” — jeden z najpiękniejszych polskich statków 
opuszcza port gdyński.

JTAKIStAW KAMIŃSKI

Reportaż

Przed świtem we mgle białej, jak mleko 
tonęły statków smukłe zarysy.
Rankiem — dokerzy odjęli wieko 
sklepionej nocą nad portem ciszy.

Dzień zaczął płynąć nurtem szerokim, 
masztami dźwigów wystrzelał w górę; 
statki wpływały w nadbrzeżne doki 
tętniące syren mosiężnym wtórem.

Z głębi okrętu kran wydobywał 
smukłej konstrukcji stalowe ciłony 
i nad brzeg nosił, gdzie — jak ogniwa 
w łańcuch złączone, stały wagony.

Na maszcie, flagi jarą czerwienią 
kołysał ciepły powiew zefiru, 
a z burty — bielą w słońcu się mieniąc — 
napis na dziobie śpiewał: „MIR MIRU“.

W ten dzień, gdy w Gdyni stał na kotwicy 
okręt przyjaciół świata znad Wołgi 
— w Marsylii portowi robotnicy 
strajkiem witali zamorskie czołgi!

W latach 1951 i 52 podwojo­
ne zostały w Gdyni i Gdań­
sku mechaniczne urządzenia 
przeładunkowe. Zakończyliś­
my odbudowę portów w Ko­
łobrzegu, Darłowie i Ustce. 
Wielkim sukcesem naszych 
pracowników morza było wy 
dobycie z dna morskiego za­
topionego na redzie portu 
gdyńskiego wraku pancerni­
ka „Gneisenau**.

Wraca do dawnej świetno­
ści stary Gdańsk, w którym 
dzięki ogromnym nakładom 
kosztów i pracy dźwigają się 
z wojennych ruin zabytkowe 
budowle i całe dzielnice. 
Znów wysoko nad miastem 
mieni się w słońcu posąg Wła 
dysława IV na szczycie odbu 
dowanej wieży ratuszowej, 
znów zachwycają wzrok prze 
chodniów stylowe fasady ka­
mieniczek, starych bram, 
Dworu Artusa i kościoła Ma­
riackiego.

CORAZ WIĘCEJ RYB 
DLA KRAJU

Imponująco rozwija się na 
sze rybołówstwo morskie. Na 
szerokim pasie naszego wy­
brzeża powstały bądź powsta 
ją ciągle nowe bazy rybac­
kie, rośnie ilość kutrów i tra­
wlerów, zwiększa się liczba 
zakładów przetwórczych. W 
ciągu niewielu lat przemie­
niliśmy ubogie i zacofane ry­

bactwo chałupnicze w wielki 
i nowoczesny przemysł.

Już w roku 1951 rybacy 
polscy wydobyli z morza 72 
tys. ton ryb czyli czterokrot­
nie więcej aniżeli w najbar­
dziej owocnym dla przedwo­
jennego rybołówstwa — roku 
1938. W roku ubiegłym za­
planowane połowy zwiększo- 
ne zostały do 125 tys. ton.

Wzmaga się z każdym ro­
kiem udział polskich ryba­
ków dalekomorskich w poło­
wach na odległych od macie 
rzystych baz łowiskach. W 
listopadzie ubiegłego roku ru 
szyła nasza dalekomorska flo 
tylla rybacka na Morze Ba­
rentsa. W dniu 12 listopada 
wypłynęła na arktyczne ło­
wiska „Wulkania”, a po niej 
w pewnych odstępach czasu 
ruszyły trawlery: „Radunia**, 
„Rega“, „Syriusz**, „Orion**, 
„Pluton**, „Jowisz**, „Jupiter** 
i „Polesie**. Była to pierwsza 
w okresie zimowym tak licz­
na wyprawa polskich jedno­
stek morskich po rybę na 
Arktyczne Morze. 70 procent 
załóg stanowiła młodzież li­
cząca od 19 do 23 lat. 
Przez 46 dni rybacy nie wi­
dzieli słońca, pracowali w nie 
zwykle trudnych warunkach 
atmosferycznych, lecz wróci­
li do kraju z nadspodziewa­
nym plonem, dzięki któremu 
cały nasz kraj zaopatrzony 
został w dostateczne ilości 
ryb morskich. Plany poło­
wów zostały znacznie prze­
kroczone.

W „Dni Morza** myśl na­
sza zwraca się ku szmarag­
dowym wodom Bałtyku, na­
szego szerokiego okna na 
świat, naszego wielkiego skar 
bu; zwraca się ku bohater­
skim pracownikom morza, ku 
wszystkim tym, którzy łącząc 
się w pracy z ludźmi miast 
i wsi wznoszą piękny gmach 
socjalistycznej Polski.



O Sotwarosie 
prezesie Towarzystwa Szubrawców*)

\ „Jędrzej, o ile wymow­
nym, poważnym i gruntow­
nym był na swych prelek­
cjach, o tyle znów w gro­
nie ściślejszych przyjaciół 
zachowywał dowcip niewy­
czerpany. Zdradzały nieraz 
to jego usposobienie igra­
jący na ustach uśmiech i 
bystrość czarnego, pełnego 
wyrazu oka!”'

ten sposób profesora Ję 
drze ja Śniadeckiego

przedstawia w swych „Wspo­
mnieniach" Karol Kaczkow­
ski — absolwent Uniwersy­
tetu Wileńskiego, późniejszy 
szef sanitarny wojsk polskich 
w r. 1831. Zanim jednak po­
przemy przykładami słusz­
ność tego spostrzeżenia, war 
to pokrótce przypomnieć, że 
życie i działalność braci śnia 
deckich — jednych z ostat­
nich, lecz zarazem najwybit­
niejszych reprezentantów 
kultury Oświecenia w Polsce

Jędrzej Śniadecki

— przypada na koniec XVIII 
i początek XIX w., w którym 
to okresie kraj nasz wydał 
tej miary wybitnych ludzi, 
jak: Hugo Kołłątaja, Tadeu­
sza Kościuszkę, Stanisława 
Staszica, Joachima Lelewela 
i Adama Mickiewicza.

Nazwisko Śniadeckich, star­
szego Jana — wybitnego ma­
tematyka, astronoma, geogra­
fa i filozofa i młodszego Ję­
drzeja — pioniera nowoczes­
nej chemii w Polsce, lekarza, 
a przede wszystkim znakomi­
tego biologa, związane jest 
latami ich młodości z Wielko­
polską, a zwłaszcza rodzinnym 
Żninem), okresem początko­
wych studiów z Krakowem i 
i ego Akademią, wreszcie dzia­
łalnością naukową z Wilnem. 
Obu braci zastał tutaj — pa­
miętny klęską Napoleona pod 
Moskwą rok 1812. Jan Śnia­
decki był wtedy już od 6 lat 
jednym z najlepszych rekto­
rów, Jędrzej zaś — od lat kil­
kunastu — jednym z najbar­
dziej twórczych profesorów 
Uniwersytetu Wileńskiego.
O ile wTobec wydarzeń dzie

3 owych swej epoki Jędrzej 
Śniadecki zajmował stanowi 
sko rączej wyczekujące, wi­
dząc w zachowaniu kultury 
rękojmię trwałości bytu na­
rodowego, to w sprawach 
związanych z organizacją ży 
cia umysłowego, w wyraźnie 
dostrzeganych przez siebie 
konfliktach i niedomaga- 
niach społecznych, stawał na 
pozycjach ściśle określonych 
i zdecydowanych, śmiało wy 
stępując przeciw przedstawi 
ciełom obskurantyzmu i za­
cofania.

Liberalne poglądy Jędrze­
ja znalazły praktyczny wy­
raz szczególnie w działalno­
ści Towarzystwa Szubraw­
ców — skupiającego niemal 
wszystkie wybitniejsze jed­
nostki życia umysłowego Li­
twy. Organizacja ta powsta­
ła w lutym 1817 r., stanowi­
ła oparcie dla wydawanych 
przez siebie „Wiadomości Bru 
kowych". Z osobą Jędrzeja 
Śniadeckiego wiąże się tym 
silniej, że był on jednym z 
jej założycieli i przez 4 lata, 
tj. do chwili rozwiązania jej 
przez władze, piastował god­
ność tzw. prezydenta Szu­
brawców, działając pod pseu 
donimem Sotwarosa (litew­
skiego bożka słońca).

Niezwykłe to było — jak 
na ówczesne czasy — Towa­
rzystwo. Przyświecały mu 
ideały walki o rozwój postę­
powej myśli na Litwie, wal­
ki z przesądami, z dziedzic­
twem feudalnych stosunków

z ciemnotą i rozprzężeniem 
moralnym, z wadami szla­
checkimi — pijaństwem, pie 
niactwem, tytułomanią, ha­
zardem, uwielbieniem ob­
cych zwyczajów, wiązaniem 
godności i stanowisk z po­
chodzeniem itp. Działalność 
Szubrawców była więc nie­
wątpliwie pożyteczna, choć 
— wydaje się dzisiaj — wy­
koślawiona śmiesznymi ob­
rzędami, pompatycznymi ce­
remoniami i niepoważną ta­
jemniczością.

Tak np. symbolem Szubraw­
ców, a jednocześnie _ wyrazem 
godności przewodniczącego była 
łopata. W obrębie Towarzystwa 
istnidł szereg specjalnych funk­
cji: prezydenta, fundatora, mów­
cy, strażnika porządkowego, 
przy czym forma posiedzeń, czy­
li ‘tzw. „schadzek" oraz dysku­
sja, podczas której obowiązywa­
ło nakrycie głowy, ujęte były w 
ścisłe prawidła. Zwyczaje te 
miały wyrabiać wśród członków 
dyscyplinę, celem zebrań i dys­
kusji było wewnętrzne kształce­
nie się.

Istotne cele Towarzystwa 
trafiały jednak w sedno ów­
czesnych niedomagań spo­
łecznych. W okresie tym na 
zapleczu kulturalnego Wilna 
panował jeszcze feudalizm 
w swych najskrajniejszych 
formach, podobnie, jak na 
ziemiach białoruskich i ukra 
ińskich, znajdujących się 
również pod berłem carskim. 
Potworną sytuację mas chłop 
skich (ukazy carskie pozwa­
lały na sprzedaż chłopów bez 
ziemi) pogłębiał bezlitosny 
wyzysk ze strony szlachty i 
duchowieństwa, dzierżących 
w swych rękach ziemię i ma­
jątek. Stosunki te — rzecz 
jasna — wyciskały piętno na 
całym życiu kulturalnym i 
społecznym kraju.

Poglądy członków Towarzy 
stwa Szubrawców zmierzają­
ce do złagodzenia napięć ist­
niejących między warstwą u- 
przywilejowaną, do której za 
liczano szlachtę, duchowień­
stwo i urzędników, a warst­
wą chłopską — wyjętą spod 
prawa, znalazły szczególnie 
szeroką trybunę w wydawa­
nym przez Towarzystwo pe­
riodyku — „Wiadomościach 
Brukowych". Wytykając bez­
litośnie wszelkie nadużycia, 
których dopuszczała się szla­
chta względem swych pod­
danych, „Wiadomości" dopo­
magały w przełamywaniu o- 
poru właścicieli ziemskich na 
Litwie podczas dyskusji nad 
sprawą chłopską, szeroko 
wówczas omawianą w czasie 
obrad sejmików szlachec­
kich.

Szubrawcy byli również zde­
cydowanymi przeciwnikami 
kleru, a raczej stosowanego 
przezeń scholastycznego, ogłu­
piającego systemu wychowaw­
czego i wyzysku, kryjącego się 
pod maską obłudnego reli- 
gianctwa. W liście do Czac­
kiego — Jędrzej Śniadecki pi- 
sze: „Pomyśl, JWPan dobro­
dziej, że ten Uniwersytet (tzn. 
Wileński — przyp. aut.) za lat 
kilka z samych tylko księży i 
cudzoziemców złożonym bę­
dzie; pierwsi są konieczni nie­
przyjaciele nauk, drudzy Po­
laków". W „Wiadomościach" 
pisze „O św. Jerskiej chorobie 
psychicznej", gdzie wszystkich 
chorych można podzielić na 
alchemików, duchownych i ko­
miniarzy. „Drugich (tzn. du­
chownych — przyp. aut.) cho­
roba jest okropna 1 obrzydli­
wa, nie uleczysz jej inaczej, 
jak dając do wyssania kilka­
dziesiąt lub kilkaset dusz, a to 
przynajmniej na trzy lata, że­
by nassali się do woli".
W „Wiadomościach Bruko­

wych" ujawnił się szeroko ta 
lent publicystyczny i saty­
ryczny Jędrzeja Śniadeckie­
go. Stosunki panujące na wy 
spie Balnibarbi przedstawio­
ne przez Śniadeckiego w cy­
klu podróży Guliwera do La- 
puty, nie trudno było zloka­
lizować i porównać ze sto 
sunkami panującymi na Li­
twie. Obok „Postrzeżeń Gu­
liwera" w „Wiadomościach 
ukazały się liczne cykle po­
wieści Śniadeckiego, z któ­
rych najdłuższą była „Próż- 
niacko - filozoficzna podróż 
po bruku", wyśmiewająca u- 
jemne obyczaje społeczeń­
stwa litewskiego. O pasji pi-

wymownie fakt, że spośród 
287 numerów „Wiadomości", 
które ukazały się w ezasie 
istnienia periodyku, 35 nume 
rów wypełnionych jest cał­
kowicie utworami Śniadec­
kiego, a 10 numerów częścio­
wo. Znaczna część tych arty 
kułów ujęta jest w formy 
tworzące pewną ciągłość, 
środkiem lokomocji wyima­
ginowanych podróży autora, 
miała być — podobnie, jak 
owa bajkowa miotła czarow­
nicy — łopata Szubrawców, 
którą ukazywała winieta 
Wiadomości" z siedzącym 

na niej szlachcicem w kubra­
ku.

Walcząc z przeżytkami
przeszłości Szubrawcy wie­
rzyli, że potęga rozumu zmie 
ni charakter człowieka i prze 
kształci stosunki między łudź 
mi, a szeroko rozpowszech­
niona oświata i. zmiana sy­
stemu wychowania, staną się 
skuteczną bronią w walce o 
uzdrowienie stosunków spo­
łecznych, o usunięcie wad 
narodowych. Wierni synowie 
Oświecenia — choć sami nie 
kiedy rozmijali się z głoszo­
nymi przez siebie zasadami 

ożywieni jednak byli go­
rącym pragnieniem przepro­
wadzenia reform społecz­
nych i podniesienia godno­
ści człowieka. Dlatego też 
działalność ich cenimy dzi­
siaj, jako wysoce patriotycz­
ną, postępową i twórczą.

J. T.

•) W dniu dzisiejszym odbywa 
się w Żninie uroczystość odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci braci Śniadeckich. U- 
fundowana przed wojną przez 
miejscowe społeczeństwo, a 
wywieziona przez hitlerowców, 
wraca na dawne miejsce, jako 
dowód uznania dla wielkich za­
sług Śniadeckich.

POPOWKIN

społecznych i nędzą chłopa, 1 sarskiej Jędrzeja świadczy
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Czyni 
chcę 
zostać?...
Zostanę technikiem budowy 

okrętów! — Czternastoletni 
Andrzej Groszkowski, uczeń kl.
VIIa Szkoły nr 34 w Poznaniu, 
już dawno zadecydował o swym 
zawodzie. Wybrał to, do czego 
od najwcześniejszego dzieciń­
stwa ma zamiłowanie.

Ileż to nieraz kłopotu sprawiał 
matce mały Andrzej ze swymi 
okrętami! Każdą wolne chwilę 
poświęcał budowie modeli. Nie 
wcześnie kładł się spać, budując 
przez długie godziny swe okrę­
ty. Z czego ich nie robił! Z pa­
pieru, drzewa, dykty, z masy j szkolnym kole TPP-R. Niemal 
papierowej, kory drzewnej. Tro- wszystkie gazetki ścienne robio-

Nad ostatnim przed, wakacjami numerem szkolnej 
gazetki ściennej

dowski zrealizuje swe pragnij, 
nia. Będzie budował ^samolotyi

skliwie przechowywał swe mo­
dele. Jako pilny czytelnik mie­
sięcznika „Morze" i wielu ksią­
żek o modelarstwie okrętowym, 
Andrzej stale pogłębiał swe za­
interesowanie budową okrętów. 
Zainteresowanie chłopca nie po­
zostało bez opieki. Nauczyciele- 
instruktorzy Ligi Morskiej, in­
struktorzy Młodzieżowego Domu 
Kultury chętnie udzielali pomo­
cy młodemu modelarzowi.

— Będę inżynierem stoczniow­
cem! Marzenie śmiałe, ale real­
ne. Andrzej wie, że wytrwałą 
pracą i nauką zdobędzie uprag­
niony zawód.

Droga do zdobycia jakiego­
kolwiek zawodu przed nim o- 
twarta szeroko. Prawo do nauki 
zagwarantowała Andrzejowi i 
wszystkim wielka karta naszego 
narodu, zagwarantowała władza 
ludowa. * **

— Kraj nasz, kraj budującego 
się przemysłu potrzebuje fa­
chowców. Ja będę kreślarką, 
będę wykonywać rysunki tech­
niczne nowych fabryk, domów, 
szkół i teatrów.

Już w trzeciej klasie, z chwilą 
poznania rysunku technicznego 
Bożenkę Nieżychowską szczegól­
nie zainteresowało kreślarstwo. 
Lekcja rysunku, to najulubień- 
szy przedmiot w czasie nauki w 
szkole. Zdolności i zamiłowanie 
do rysunku pomogły Bożence w 
pracy społecznej, w harcerstwie

ne przez organizacje szkolne, 
rysunki i wystawy — organizo­
wane były przy współudziale 
Bożenki. Zapał do rysunku skło­
nił ją do wyboru kierunku dal­
szej nauki. Bożena zostanie kre­
ślarzem. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej czeka ją jeszcze 
długa i trudna droga do zdoby­
cia zawodu. Ale to Bożenki nie 
przeraża Wie, że czeka na nią, 
na jej pracę, ukochana Ojczyz­
na.

Lotnictwo polskie to skrzy­
dlata straż naszej ludowej 

Ojczyzny, naszego pokojowego 
budownictwa.

Jan Rozwadowski — najlepszy 
uczeń klasy 7 a Szkoły Podsta­
wowej nr 34 w Poznaniu dopie­
ro co złożył egzamin końcowy. 
Pierwszy etap nauki ukończony. 
Teraz nowe zadania stoją przed 
Rozwadowskim. Nauka w szkole 
średniej, a później... później już 
będzie mógł całkowicie poświę­
cić się wymarzonemu lotnictwu. 
Pojedzie do politechniki lotni­
czej. Będzie konstruktorem samo 
lotów. Ambitne plany są jasno 
sprecyzowane. Zapał i zamiło­
wanie do lotnictwa wytyczają 
drogę.

— Będę budował samoloty o 
napędzie odrzutowym — myśli 
Rozwadowski patrząc na przela­
tujący nad szkołą samolot.

Zdecydowanie i zapał do na­
uki dają gwarancję, że Rozwa-

Wszyscy absolwenci VII kia. 
“ sy Szkoły Podstawowe) 

nr 34 już wybrali sobie zawody 
Iwona Teszner będzie chemi­
kiem, Janek Krauze — leka­
rzem, Wanda Pruska — instruk' 
torem teatralnym i świetlice- 
wym, Stanisław Kosicki — tech­
nikiem budowlanym...

Każdy wybierał zawód odpe. 
wiadający zamiłowaniu i zdol- 
nościom. Przed młodymi absol- 
wentami Szkoły nr 34 i wszyst­
kich szkół w Polsce droga wol­
na! Droga do zdobycia zawodu 
droga do najpełniejszego przy', 
gotowania się do zaszczytnej 
służby dla Ojczyzny, dla naro­
du. na każdej placówce.

Zdobycie zawodu, pełnych 
kwalifikacji — tak trudne daw­
niej dla młodych chłopców i 
dziewcząt, synów robotników ) 
chłopów, którym władza burżu. 
azyjna stawiała przeszkody na I 
każdym roku — dostępne jest 
dziś naszej młodzieży w całej 
pełni. Polska Ludowa otwarła 
przed młodzieżą pełne możliwo­
ści kształcenia się i zapewniła 
jej pracę. Młodzież rozumie tf 
wielką przemianę i nie zawie­
dzie pokładanych w niej na­
dziel, zasilając nowymi kadrami1 
nasz przemysł, naszą naukę 
przyczyniając się do realizacji 
zadań budownictwa socjalistycz­
nego w naszym kraju.

Romana Czamańsks

Fragment pomieści „Rodzina Rubaiuuk"

O czwartej godzinie rano...
Wrócił do komory, przekręcił gałkę 
** radia. Z głośnika poprzez trzaski 

1 jakby ptasi pisk wydobyły się zani­
kające, to znowu wzmagające się
dźwięki,

Aleksjej postanowił nie opuszczać 
dzisiaj zagrody, wydostał więc narzę­
dzia ciesielskie i zaczął majstrować 
kuferek dla Niuśki. Ale chociaż starał 
się wszystkimi siłami zapomnieć przy 
pracy o swym smutku, przed jego 
oczami stale majaczyła twarz Oksany, 
a obok niej smagła, zadowolona twarz 
Petra.

Aleksjej cisnął hebel, siadł na tap­
czanie.

Nagle ucho jego schwyciło w głoś­
niku zdanie, które zmusiło go do bacz­
niejszej uwagi. Głos słychać było sła­
bo i Aleksjej zwiększył żarzenie. 
Brzmiał teraz głośno:

— ... o czwartej godzinie rano bez 
zgłoszenia jakichkolwiek pretensji pod 
adresem Związku Radzieckiego i bez 
wypowiedzenia wojny, wojska nie­
mieckie napadły na nasz kraj, zaata­
kowały w wielu punktach nasze gra­
nice i zbombardowały z samolotów 
nasze miasta — żytomierz, Kijów, Se­
wastopol, Kaunas i kilka innych...

Aleksjej oparł się o stół bojąc się 
odetchnąć.

— Teraz kiedy napaść na Związek 
Radziecki stała się faktem dokona­
nym — mówił w dalszym ciągu ten 
sam głos — rząd radziecki wydał roz­
kaz naszym wojskom, aby odparły 
zbójecką napaść i wypędziły wojska 
niemieckie z terytorium naszej oj­
czyzny...

Wysłuchawszy do końca przemó­
wienia Mołotowa, Aleksjej zerwał się. 
Jeszcze niezupełnie jasno zdawał sobie 
sprawrę z tego, co się stało, wiedział 
jednak, że stało się" coś strasznego. 
Zaczęła się wojna, o której wszyscy 
mówili, której spodziewali się, a jed­
nak wszyscy mieli nadzieję, że jej nie 
będzie.

Aleksjej wybiegł na podwórze i zo­
baczył matkę koło chaty. Wróciła 
przed chwilą z targu i na progu otrze­
pywała chustkę.

— Wojna z Niemcami, mamo! — 
krzyknął Aleksjej.

Nie zatrzymując się i nie oglądając 
pobiegł dalej za wrota, wkładając w 
biegu drżące ręce w rękawy marynar­
ki. Trzeba zawiadomić ludzi o nie­
szczęściu, zaalarmować ich.

Na ulicach było jeszcze ludniej, pa­
nował bardziej ożywiony nastrój. Z 
chat wylegli i w ich cieniu odpoczy­
wali starcy i staruszki. Mieszkańcy 
Krynicy wracali z sąsiedniej wsi z 
targu.

Koło wrót zagrody Rubaniukowej

gromadzili się po dawnemu ludzie. 
Zbiegli się z całej okolicy, żeby się po­
gapić na zabawę. Z zagrody, obejmu­
jąc się: wychodzili chłopcy i chwie- 
jąc się śpiewali:

Oj, widać, widać, kto nieżonaty,
Czapka na bakier, poszedł na spacer; 
Oj, widać, widać, kto -się ożenił, 
Skurczył się, zmarszczył, na twarzy

[zmienił.
Zabawa weselna była w pełni. 
Oksanę zmęczył gwar, więc zawo­

ławszy Niusię poszła z nią do ogrodu 
pod jabłonkę. Niuśka ułożyła na jej 
głowie wstążki bogatego ukraińskiego 
stroju, otarła chusteczką potem zro­
szoną twarz. Oksana zobaczyła, że 
Petro również wydostał się z dusznej

chaty i śmiejąc się stał wśród chłop­
ców koło płotu.

Tutaj znalazł go Aleksjej.
— Nic nie wiecie?! — krzyknął zło­

śliwie do Petra. — Wojna! Faszyści 
bombardują nasze miasta...

Petro patrzył na niego nie zdajac 
sobie na razie sprawy ze znaczenia 
jego słów. Po chwili zwrócił uwagę na 
zmienione twarze stojących obok 
chłopców.

— Czy to... pogłoski, czy... Kto to 
zakomunikował? — zapytał zduszo­
nym głosem.

— Jakie tam pogłoski! Mołotow 
przemawiał.

Aleksjej opowiedział ze szczegółami 
przemówienie, które słyszał przez ra­
dio. Z chaty wysypali się ludzie.

Po stopniach ganeczku szybko zbie­
gła Katierina Fiedesjejewna, chwiej­
nym krokiem przybiegła do ogródka 
Petro przecisnął się do niej przez 
tłum:

— Mamo!
Matka zakryła twarz chustką i przy­

tulia się do jego ramienia. Chcąc ja 
w jakiś sposób uspokoić Petro posa- 
dz1! ją obok slebie na przyzbie i po­
wiedział stanowczym głosem:

— Nasza rozmowa z wrogiem będzie 
krótka, mamo! Po wieczne czasy po­
pamięta tę napaść na Rosję...

Usiłował jeszcze pokrzepić ją na 
duchu, ale żadne słowa nie mogły o- 
szukać serca matki. Katierina Fiedo- 
sjejewna odsunęła go i rozpłakała się 
żałośnie.

Przybiegła blada, zaniepokojona 
Oksana. Objęła bez słowa Petra 1 
spojrzała na niego pełnymi łez oczy­
ma. Jakże krótkie było jej szczęście.,.

Koło wrót poczciarz Małynisc, wy­
chyliwszy się z bryczuszki, opowiada! 
swoim zdławionym tenorklem:

— Właśnie targ odbywał się w peł­
ni, kiedy zahuczały syreny...

— Czy to prawda, że hitlerowcy 
rzucali bomby na Kijów?

— Rzucali, ścierwy. Narodu zginęło 
tysiąc osób, a może dwa...

— To dranie!
Petro odszukał w tłumie Aleksjeja 

i zauważywszy, że unika jego spojrze­
nia, podszedł do niego.

— No cóż, Oleksa — powiedział. - 
Chodź, wypijemy po kieliszku. Nie 
wiadomo, kiedy nadarzy się sposob-1 
ność...

— Nieprędko się nadarzy — odp®' 
wiedział powściągliwie Aleksjej. ;

— A ty nie miej do mnie złości. Je­
śli pomyśleć rozsądnie, ja powinienem 
gniewać się na ciebie.

— Sam już nie wiem co o tym 
dzić — szczerze przyznał się Aleksjej, 
z uczuciem ulgi. — Zresztą nie czas 
teraz na porachunki.

— Chodźmy do ogródka — prosił* 
Petro. — Zawołaj Jaszę, posiedzimy, 
pogadamy.

— No cóż...
Petro wziął go pod rękę, spojrzaw­

szy jednak na ulicę zatrzymał się - 
ulicą ktoś jechał szybko na koniu. 
Wymachiwał rękami, osadzał na miej­
scu konia i krzyczał coś do przechod­
niów.

— Dowiemy się o co chodzi — P°‘ 
wiedział Petro zatrzymując Aleksjeja.

Jeździec podjechał do wrót, ściąg' 
nął lejce.

— Kończcie zabawę — krzyknął " 
Wszyscy na zebranie do Rady Gmin* 
hej.

Uderzył witką spoconego konia i P®' 
jechał dalej, rozkraczając szeroko 
nogi i przechylając się na lewy bok.

Powieść E. Popowklna „Rodzina 
niuk, której fragment drukujemy z okaz] 
przypadającej na dzień 22 czerwca rocz­
nicy napaści hitlerowskiej na ZSRR. nJ’ 
grodzona została w roku 1951 Nagro­
dą Stalinowską. Wydanie polskie ukaza° 
się nakładem Wydawnictwa Ministerstw* 
Obrony Narodowej w r. 1952 w tłumacz* 
niu Jana Jerzyńskiego.



Pieniądze leża na łące
SZKLANKA KRUSZONU TAKŻE GASI PRAGNIENIE _ 
LEKARSTWO ZA DARMO — CHODZI O ALKALOIDY 
I GLIKOZYDY — ZIOŁA ZDOBYWAJĄ KONSUMENTÓW

Kiedy pewnego upalnego dnia 
wstąpiłem do baru ziołowe­

go, aby szklanką chiadnego kru­
szonu miętowego ugasić prag­
nienie, spotkałem tam' niewielu 
konsumentów. Czyżby zimne 
kruszony i ^isiele ustępowały 
miejsca innym chłodnym napo­
jom z rodzaju piwa i lemonia­
dy — pomyślałem i zaraz, jakby 
dla obalenia fałszywego sądu 
sięgnąłem po smaczny napój.

Był świetny i niewątpliwie 
zdrowy. Przecież zioła to od 
wieków niezawodne lekarstwo. 
Używali ich starożytni Babilon- 
czycy i Egipcjanie.

W Polsce zielarstwo zaczęło 
się rozwijać w XIX wieku. Pro 
dukcja ziół była u nas bezpla- 
nowa i nieracjonalna, a brak 
standardu i duże wahania cen 
wpływały na niską opłacalność 
ich produkcji. Dopiero w okre­
sie władzy ludowej przystąpio­
no do planowej uprawy roślin 
zielarskich. Zwrócono przede 
wszystkim uwagę na zioła dzi­
ko rosnące.

„Pieniądze leżą na łąkach — 
trzeba umieć je tylko podnieść" 
— powiedział mi raz stary zie­
larz — farmaceuta, kiedy wy­
bieraliśmy się którejś niedzieli 
na wspólny spacer za miasto. 
Patrzyłem z podziwem na mo­
jego kolegę, który nie omijał 
żadnego przydatnego w lecznic­
twie kwiatka, korzonka lub zie­
la. Ja tymczasem korzystałem z 
jego cennych uwag. Żanotowa- 
)em wówczas, że cenne składni­
ki ziół, tzw. ciała czynne, jak: 
alkaloidy, glikozydy, olejki ete­
ryczne, garbniki itp. gromadzą 
się najczęściej nie w całej ro­
ślinie. W jednych częściach ro­
śliny składniki te występują w 
minimalnych ilościach, w in­
nych natomiast — obficie. Dla­
tego też dla celów zielarskich 
nie zbiera się całych roślin (z 
małymi wyjątkami), a tylko 
pewne części.

— Jeśli nawet z jednej rośli­
ny zbiera się kilka części, to 
zrywa się je oddzielnie — wtrą­
cił farmaceuta i pokazując mi 
rosnący przy drodze podróżnik, 
zebrał oddzielnie pędy nadziem­
ne, a oddzielnie korzenie. — 
Wszystko to wydawało się zro­
zumiałe. Lecz, kiedy podałem 
koledze kiść zerwanych liści ja­
skółczego ziela, spotkał mnie 
nowy zawód. Liście nie przed­
stawiały już wartości leczniczej. 
Zmusiło to zielarza do poczy­
nienia szeregy nowych wskazó­
wek o zbiorze liści.

— Liście posiadają najwięcej 
ciał czynnych w tym okresie — 
kiedy roślina rozpoczyna okres 
kwitnienia lub jest w pełni 
kwitnienia (moje jaskółcze ziele

Jaskółcze ziele

przeszło już okwitanie). Nie 
zbiera się też wszystkich liści, 
lecz jedynie liście młode, ale 
już całkowicie wykształcone. 
Na zmiany w zawartości skład­
ników ma wpływ: wiek rośliny, 
stopień rozwoju, pogoda, a na­
wet pora roku.

— A więc w obecnym czasie 
Jakie zbieramy zioła?

— Późną wiosną i latem do­
konujemy zbioru kwiatów: bła­
watka, dziewanny, jasnoty bia­
łej, koniczyny, krwawnika i li­
py; liści: babki wąskolistnej, 
bielunia, jeżyny, lulka czarnego, 
podbiału, pokrzywy; ziela: dziu­
rawca, jaskółczego ziela, krwaw­
nika, macierzanki, piołunu, rde- 
stu i skrzypu oraz owoce: 
kminku.

Był już późny wieczór, kiedy 
z naręczami pełnymi ziołowych 
bukietów wracaliśmy do domu. 
Mój współtowarzysz, wycieczki 
przypomniał mi jeszcze:

— Nie zapomnijcie kupić ksią­
żeczki pt. „Zbierajmy zioła". 
Ten, doskonale napisany in­
struktaż dla początkujących 
zbieraczy ziół, zapozna was z 
właściwą metodą suszenia ro­
ślin.

Kupiłem instruktaż, przeczy­
tałem i postanowiłem w najbliż­
szym czasie powiększyć liczbę
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dostawcówziół do Poznańskich 
z-akiadow Surowców Zielarskich 
— mieszczących się w Poznaniu 
przy ul. Składowej nr 13/18

* * *
Polska Ludowa podniosła zie­

larstwo do godności przemysłu, 
przywiązując wielką wagę do 
lego rozwoju. Zbieracze ziół, 
lako producenci surowca zielar­
skiego, winni utrzymywać ścisłą 
współpracę z przemysłem zie­
larskim. poznać jego potrzeby i 
wymagania i stosować środki — 
które umożliwią im zbiór i do­
stawę pełnowartościowego su­rowca..

* * *
Zioła, stanowiące częstokroć 

najwłaściwszy lek w chorobach, 
powstałych na tle wadliwej 
przemiany materii, sprzedawane 
są w postaci mieszanek herba­
cianych. Większość z nich cie­
szy się dużym popytem wśród 
konsumentów. Nieomal każdy 
bywalec baru ziołowego pije 
swój „DEGROSAN" (na prze­
mianę materii), „REUMOSAN" 
(przeciwreumatyczne) lub — 
„NERWOSAN" (na nerwobóle). 
I trzeba przyznać, że niejeden 
już konsument dzięki takiej ku­
racji wyzbył się wielu dolegli­
wości.

Nie bez wymowy pozostaje 
też fakt, że każda apteka posia­
da na swym składzie około 250 
gatunków ziół. Mimo całej ma­
sy syntetycznie otrzymywanych 
leków, nadal duże znaczenie w 
lecznictwie odgrywają leki na­
turalne. — Szczególnie doniosłą 
rolę spełnić mogą zioła w naszej 
apteczce domowej. J. L.

NAD NOTECIĄ
Piotr Guzy

Kierowca zapuścił motor, ruszyliśmy przez rynek. 
Na szybkach samochodu igrało słońce, z rozgrzanego 
dachu wionęło ciepłem. Po kilkunastu minutach zo­
stawiając za sobą ostatnie domy Wągrowca, mijamy 
połyskujące w słońcu jezioro i za przejazdem kolejo­
wym skręcamy na szosę do Margonina. Jedziemy do 
Anastazyna, gdzie Rejonowe Biuro Robót Wodno- 
Melioracyjnych w Wągrowcu przeprowadza swe prace.

f A powiada o nich kierow- 
nik Biura ob. Dymek:

Roboty prowadzi się w 3 
rejonach: Anastazyn, Kon­
stantynowo i Walkowiec. 
Wszystkie trzy są położone 
na południowym brzegu No­
teci. Łąki nadnoteckie od 
dawna słynęły z wysokowar- 
tościowego siana. W czasie 
wojny jednak zostały zapusz­
czone, w wielu wypadkach 
zamieniły się w zwykłe od­
łogi, trawa skwaśniała, stała 
się bezużyteczna. Olbrzymie 
połacie zarastały kwaśną tu­
rzycą, której krowy jeść nie 
chcą. Robotę należało podjąć 
od nowa. Problem był taki: 
w niektórych miejscach trze­
ba było łąki odwodnić, w in­
nych znowu nawodnić. Praca 
wymaga dużo wysiłków, ro­
wy odwadniające sięgają dzie 
siątków kilometrów. Odwod­
nione, albo nawodnione tere­
ny trzeba przeorać i zagospo­
darować, czyli obsiać od no­
wa trawą. Tegoroczny plan 
wynosi 500 ha, plan na rok 
przyszły przewiduje zmelio­
rowanie i pełne zagospodaro­
wanie 250 hektarów.

Obecnie prowadzone są ro­
boty głównie w rejonie Ana­
stazyna.

— To wszystko — Dymek 
zapalił nowego papierosa — 
są jednak, mimo dużej skali 
robót, jedynie zabiegi. Już w 
tym roku opracowuje się pla­
ny wybudowania jednolitej 
sieci kanałów nawadniają­
cych, centralnych zbiorników 
wody, które uniezależniłyby 
nas od stanu wód na Noteci. 
Rzeka jest kapryśna, raz ma 
za dużo wody, raz za mało, a 
łąki jak wiadomo wymagają 
stałej jednakowej wilgoci. W 
Anastazynie projektujemy 
wybudowanie stacji pomp e- 
lektrycznych, kwestia zalewu 
łąk będzie już wtedy prosta. 
Przestrzeli od Anastazyna do 
Noteci posiada ponad 200 m 
spadku na długości około 
trzech km, kąt ten wystarczy

Wśród niemałej grupy 
polskich pionierów mor- 
skich w dawnych wiekach 

il znajdujemy szereg ludzi z 
naszego regionu, niegdyś 

ij znanych szeroko ze sinych 
"■ przedsięwzięć, a później 
ij niesłusznie zapomnianych. 
li Historiografia szlacnecko- 
\ burżuazyjria służąc intere- 
' som klasowym, których 
li głównym motywem' od 

końca XVI wieku było zda-
' nie poety.:
/ „może nie wiedzieć Po- 

[łak co to morze,
gdy pilnie orze...” 

i i których głównym kię- 
(i runkiem , była ekspansja

na wschód — celowo po­
święcała „ludziom morza” 
maloznaczące wzmianki 
lub przemilczała " ich w 
ogóle. Stąd też niemały to 
trud wydobyć na przysło­
wiowe „światło dzienne” 
sylwetki i zakres działal­
ności twórców narodo­
wych tradycji morskich.

W Wielkopolsce wśród du­
żej części mieszczań­

stwa, a nawet i szlachty, pa 
nowała w okresie feudalnym
opozycja w stosunku do po-' 
lityki wschodniej. Było to 
skutkiem żywotnych' intere­
sów ekonomicznych regionu, 
które były silnie związane z

do rozlania wody na wszyst­
kie łąki.

Łąka urośnie sama, 
ale... jaka?

Margonin został daleko za 
nami, teraz wjeżdżamy w 
kręte uliczki, słynącego w 
dawnych czasach z dużych 
jarmarków na bydło, Szamo­
cina. Teren podnosił się lekko 
do góry.

— O wielkości prac nasze­
go biura niech świadczy fakt, 
że zatrudniamy ponad 200 
robotników, mamy kilka płu­
gów do mechanicznego kopa­
nia rpwów, i siedem ciągni­
ków, z tego trzy na. gąsieni­
cach. Zwykły ciągnik nie 
przejedzie po torfowiskach, 
dlatego reszcie porobiliśmy w 
warsztatach sąsiadującego z 
nami PGR specjalne posze- 
rzacze.

— Jeszcze kilka kilometrów 
i zobaczymy dolinę nadnotec- 
ką.

Samochód wspinał się wy­
trwale pod górę. Raz po raz 
wpadaliśmy ze słońca w sze­
rokie plamy chłodnego cie­
nia. Przed nami leżała dolina 
nadnotecka. Samochód opa­
dał w dół. Dojeżdżaliśmy do 
Anastazyna.

— W Anastazynie — tłu­
maczy mi Dymek — powstał 
zespół uprawy łąk w 1951 ro­
ku. Początki, jak zwykle były 
trudne. Chłopi nie chcieli 
przystępować. Łąka sama u- 
rośnie — mówili. Takie było 
dawniej przekonanie. Błędne, 
rzecz jasna. Łąka sama może 
i urośnie, ale jak się jej nie 
da nawozów sztucznych, to 
po 10 latach zamienia się w 
odłóg porośnięty zielskiem i 
turzycą. Tłumaczyliśmy to 
gospodarzom, kiwali głowami 
— i nic. Dopiero jak zobaczy­
li jaka jest różnica w zbio­
rach — u nich 15—20 kwin­
tali z ha, a u tych co wstąpi­
li do zespołu 60, 70 a nawet 
i 100. to dopiero poszli po ro­
zum do głowy i — do zespołu!

Samochód zjeżdżał w dół 
ku Noteci. Zatrzymaliśmy się 
przed mostem. Wokoło nas 
rozciągała się. płaska dolina 
poznaczona zaoranymi gdzie­
niegdzie kwadratami. Pofu- 
kiwały w oddali traktory, lu­
dzie uwijali się nad rowami 
odwadniającymi. Dwa trak­
tory otaczała grupka robot­
ników. Z gromady wysunął 
się średniego wzrostu czło­
wiek, w rozwianym płaszczu 
i szedł długimi krokami po 
drugiej stronie rowu.

Szymankiewicz, nasz na-1 chodów

nierzy morscy z
Mgr Józef Modrzejewski

ekspansją morską. Miasta, a 
szczególnie Poznań, widziały 
duże zyski w handlu z kra­
jami europejskimi i poza 
europejskimi, z którymi naj­
łatwiej było dokonywać 
transakcji przy pomocy stat 
ków via Gańsk, Szczecin a 
nawet Hamburg (w siedem­
nastym wieku). Również i 
szlachta wielkopolska zainte 
resowała się morzem w 
związku z eksportem zboża z 
folwarków pańszczyźnia­
nych.

Pierwszymi pionierami mor 
skimi byli mieszczanie. Bra­
li oni niekiedy osobisty u- 
dział w rejsach handlowych, 
a nawet spotykamy wśród 
nich postać żeglarza podróż- 
nika-odkrywcy. Był to ku­
piec Kasper zwany da India 
lub da Gama — człowiek 
o wielkiej przedsiębiorczości 
i wiedzy.

Kasper wziął udział w wy 
prawie okrętów portugal­
skich Pedro Alvareza Cabra- 
la, która kierując się w roku 
1500 ku Indiom Wschodnim 
zboczyła ze szlaku Vasco da 
Gamy i odkryła ląd brazylij­
ski. Kupiec poznański zna­
lazł się w eskadrze jako in­
formator w sprawach han­
dlowych, a oprócz tego zaj­

czelny „łąkarz”, jeden z naj­
lepszych w województwie.

— Przesada, przesada — 
powiedział Szymankiewicz, 
potrząsając moją dłoń. — 
Co, przyjechaliście oglądnąć 
'te nasze błota, co? Ano, jest 
błoto, torf i dużo zielska. Ale 
zobaczycie za pół roku — 
trawa, że się aż serce będzie 
radowało. Kopiemy rowy od­
wadniające. Podejdźcie bliżej. 
Ruszają.

Traktory drgnęły. Stalowe 
liny ciągnące olbrzymi pług 
szarpnęły, napięły się, chwilę 
trwały, w bezruchu. Wreszcie 
pług zarył się w ziemię, dwóch 
robotników skoczyło nań do­
dając mu ciężaru. Traktory 
zaczęły się oddalać zostawia­
jąc za sobą równą linię głębo 
kiego na 75 cm rowu. Z ziemi 
wytryskiwały momentalnie 
strużki wody i spływały na 
dno.

— Wiecie, ile pracy ludz­
kiej zaoszczędzi taki pług? 
150 ludzi! Jeden pług! Gdyby 
nie te pługi i traktory, to 
byśmy nie ruszyli z meliora­
cją — Szymankiewicz pod 
skoczył nagle do traktorzy­
stów, krzyknął coś i zaraz 
wrócił do nas. — Musiałem 
ich ostrzec, tam jest grząski 
teren. Jak nieostrożnie zaje­
chać, to się można w błocie 
utopić. Mieliśmy tu niedawno 
taki wypadek, ciągnik u 
grzązł, i przez dwa dni nie 
mogliśmy go z miejsca ruszyć.

Skarby
nadnoteckiej doliny
Z Anastazyna jedziemy do 

Raczyna. Raczyn jest małą 
wioską po drodze do Cho 
dzieży. Od dwóch lat istnie 
je tam spółdzielnia produk­
cyjna. Jest to typowa spół 
dzielnia łąkarska. Z 204 ha 
areału tylko 44 ha przypada 
ją na grunta orne, reszta to 
same łąki.

Szymankiewicz z dumą po­
kazuje jedną z tych raczyń- 
skich łąk. Trawa wysoka, 
słodka, gęsta. Łąka jest oto­
czona rowem połączonym 
przebiegającą niedaleko rzecz 
ką. W razie potrzeby można 
łąkę zalać.

Takich spółdzielń i zespo 
łów uprawy łąk powstaje w 
tych okolicach coraz więcej 
Dolina nadnotecka ofiaruje 
swym mieszkańcom wspania 
łe warunki rozwoju dla ho 
dowli bydła i uprawy paszy. 
W zeszłym roku teren ten 
odwiedzili uczeni radzieccy, 
udzielając chłopom wielu 
praktyczńych rad i wskazań, 
które obecnie są wcielane w 
czyn.

Roboty wodno-melioracyj­
ne prowadzone przez Rej ono 
we Biuro w Wągrowcu będą 
ukończone za jakieś cztery, 
pięć lat. Dolina nadnotecka 
pokryje się zielonymi łąka­
mi, okoliczne wioski znajdą 
w nich źródło wysokich do-

mował się opisem drogi mor­
skiej oraz szkicowaniem map 
morskich. Materiały te nie­
zwykle cenne dla ludzi ów­
czesnych nie dochowały się 
do naszych czasów. Musiął z 
nich korzystać inny portugal 
ski żeglarz-odkrywca Ferdy­
nand Magellan, który bez 
wypadku opłynął wschodnie 
wybrzeże Ameryki Południo­
wej.

W wieku XVI spotykamy 
w Poznaniu pierwszych ar-

Okręt Rzeczypospolitej Pol­
skiej „Panna Wodna", który 
w XVII wieku brał udział w 

bitwie morskiej pod Oliwą

matorów czyli właścicieli sta 
tków morskich. Ocenili oni 
doskonale nie tylko walory 
transportu morskiego, ale 
walory posiadania własnego 
taboru okrętowego. Armator 
stwo było bowiem źródłem 
powiększania kapitału han­
dlowego. „Poznańskie statki" 
pływały między portami ka­
nału La Manche i portami 
bałtyckimi.

Chęć zabezpieczenia han­
dlu zbożem przez porty bał­
tyckie zwróciła uwagę szlach 
ty polskiej na porty morskie, 
w których utrzymywała się, 
mimo uchwał sejmowych, 
przewaga mieszczaństwa. Nie 
zależna polityka patrycjatu 
gdańskiego zmuszała szlach­
tę do interwencji zbrojnych, 
jak to było np. za czasów Ba 
torego. Później, z chwilą za­
grożenia żeglugi bałtyckiej 
przez floty państw skandy­
nawskich, trzeba było pomy­
śleć o ufortyfikowaniu wy­
brzeża i stworzeniu własnej 
marynarki wojennej.

Wśród przedstawicieli war 
stwy szlacheckiej, która zet­
knęła się z problemami woj­
ny morskiej, znów poważną 
rolę odegrali Wielkopolanie. 
Na ich czoło wysuwa się 
Krzysztof Arciszewski z Ro- 
galina, któremu przypisuje 
się kierownictwo robót forty 
fikacyjnych pod Gdańskiem, 
Puckiem i w Inflantach. Mło 
dy szlachcic brał udział w 
walkach na wybrzeżu kur- 
landzkim i ocenił znaczenie 
floty wojennej. Skoro więc 
musiał opuścić kraj na sku­
tek zabójstwa popełnionego 
na Kasprze Brzeźnickim, któ 
ry pozbawił jego rodzinę ma

Książki o morzu
„Morze" — wybór poezji i 

prozy, nakładem Wydawnic­
twa Obrony Narodowej — 
Warszawa 1952. Przypisami, 
objaśnieniami i słownikiem 
terminów morskich, zaopa­
trzył książką Janusz Stępow- 
•ski. Wiersze i utwory prozą, 
zarówno autorów współczes­
nych, jak i z ubiegłych stu­
leci: Anonima Galla, Kocha­
nowskiego, Mickiewicza, Ko­
nopnickiej, Asnyka, fragmen­
ty z powieści Żerorpskiego 
„Wiatr od morza", Grabskie­
go z „Sagi o Jarlu Broniszu" 
i wiele innych. Stron 293, 
zł 22,—,

Józef Balcerak — „Oczami 
marynarza". Książka wyszła 
nakładem Wydawnictwa 
Morskiego w Gdańsku 1951 r. 
Zawiera bardzo ciekawy 
zbiór reportaży, notatek i li­
stów z rejsów statków Pol­
skiej Marynarki Handlowej 
oraz statków szkolnych Pań­
stwowej Szkoły Morskiej i 
Państwowego Centrum Wy­
chowania Morskiego w la­
tach 1946—50. Ilustrowana 
jest wieloma fotografiami. 
Rejsy dotyczą: Ameryki Po­
łudniowej, Brazylii. Argenty­
ny, Indii, Leningradu Książ­
kę zamyka rozdział pt. „Pol­
ska bandera na morzach Chin 
Ludowych". Stron 223. zł 
16,50.

Wanda Wasilewska —
„Kryształowa kula Krzyszto­
fa Kolumba". Jest to wyda­
nie VII Wydawnictwa „Na­
sza Księgarnia", Warszawa 
1953 r. Książka przeznaczo­
na dla młodzieży, napisana

jatku, odbył studia inżynier­
skie w Holandii i wziął u- 
dział w kilku kampaniach 
morskich najpierw w Euro­
pie, a potem w Brazylii. Ar­
ciszewski odbywał jakieś pro 
by podwodne w Schevenin- 
gen i wynalkzł podwodne pe­
tardy przeciw galeonom. W 
toku swej służby w Kompa­
nii Zachodnio - Indyjskiej 
okazuje się znakomitym tak­
tykiem i strategiem mor­
skim, kierując wielkimi ope­
racjami z udziałem floty i 
formacji desantowych. Dla 
utrwalenia władztwa holen­
derskiego fortyfikował porty 
brazylijskie m. in. Pernam- 
buco. Arciszewski uzyskuje 
stopień admirała za pomyśl­
ne walki w Ameryce Połud­
niowej .

Spośród Wielkopolan, bio- 
rących udział w akcjach wo 
jenno - morskich i rejsach 
odkrywczo-handlowych, zna­
czną sławę zdobywa „polski 
jakobin" Józef Sułkowski w 
służbie francuskiego rządu 
rewolucyjnego, a potem pod 
sztandarami napoleońskimi. 
Zdobywa on w ataku desan­
towym od strony morza port 
la Valkta na wyspie Malcie 
i port Aleksandria w Egip­
cie. Poza basen Morza śród­
ziemnego wyruszają tysiące 
legionistów polskich na wy­
spę San Domingo w Amery­
ce środkowej. Zostają oni 
rzuceni perfidnie przez Na­
poleona przeciw powstańcorn. 
murzyńskim, ale jednocześ­
nie muszą walczyć z flotą 
brytyjską na Morzu Karaib­
skim. Wśród dzielnych mary 
narzy golety „Moskito" zwal 
czającej żeglugę brytyjską 
jest kilku Wielkopolan.

Natomiast w obronie Mu­
rzynów amerykańskich wy­
stępuje pół wieku później 
inny Wielkopolanin — Krzy­
żanowski z Rożnowa. Pow­
staniec z 1846 r. w Poznaniu, 
ucieka z więzienia pruskiego 
i odbywa długi rejs do Ame 
ryki Północnej bez pieniędzy 
i znajomości języka angiel­
skiego. W r. 1861 wstępuje O- 
chotniczo do armii Lincolna 
i walczy skutecznie z plan­
tatorami na południowych 
wybrzeżach Stanów.

Jeszcze wcześniej, bo po 
powstaniu listopadowym, na 
morskich szlakach pływa czę 
sto Paweł Strzelecki z Głu­
szyny, znawca wszystkich o- 
ceanów, geograf i geolog, ba 
dacz Australii. Na mapie pią 
tego kontynentu, dzięki jego 
zasługom znajdujemy górę 
Kościuszki (najwyższy szczyt 
Australii), szczyt Strzelecki- 
Range, górę Adina (imię zna 
jornej badacza) i Strzelecki- 
Ceek — popularną rzekę au­
stralijską. ’

Garść nazwisk wielkopol­
skich pionierów morskich nie 
wyczerpuje oczywiście długie 
go szeregu twórców naszych 
tradycji morskich. Wiele z 
tych postaci czeka jeszcze na 
odkrycie i pełniejsze opraco­
wanie.

bardzo ciekawie, ilustrowana 
rycinami. Opowiada w niej 
autorka o dzieciństwie i mło­
dości wielkiego Odkrywcy — 
Krzysztofa Kolumba. — Str. 
100, zł 3,60.

Leonid Sobolew — „Dusza 
morska" (Książka i Wiedza — 
Warszawa). • Zbiór opowia­
dań o tematyce morskiej z 
czasów walk, prowadzonych 
przez ZSRR z niemieckimi 
faszystami. Szczególny na­
cisk kładzie autor na po­
święcenie i wielkie koleżeń­
stwo marynarzy i żołnierzy. 
Stron 79, cena zł 4,50.

F. Fenikowski —„Pierścień 
z łabędziem". Książka ta zo­
stała wydana przez Spółdziel­
nię Wydawniczo - Oświatową 
„Czytelnik" (1952 r.) w pięk­
nej szacie graficznej, ilustro­
wana wieloma rycinami. — 
Autor opowiada w niej o 
żeglarzu Janie z Kolna, "od­
krywcy ziemi Anian i Labra­
doru, który na 20 lat przed 
Kolumbem dotknął stopą zie­
mi amerykańskiej Ze wzglę­
du na niedostateczne dane 
źródłowe przestali się nim 
interesować historycy, ale i- 
mię jego przeszło do legen­
dy. Takiego właśnie legen­
darnego żeglarza i szereg je­
go przygód w ciekawy i in­
teresujący sposób ukazuje 
dzisiejszemu czytelnikowi — 
autor. Książka zaopatrzona 
jest w przypisy historyczne 
i słowniczek wyrazów mor­
skich. Stron 161, zł 7.—.

(u. p.)



Tadeusz Gicgier

Mistrzowie bumelanctwa
Wśród majstrów jeszcze zdarzają się tacy, 
co są majstrami... w omijaniu pracy.

Biurokrata
Idzie krokiem powolnym, z miną tak poważną, 
jakby w ręku los świata dzierżył, a nie świstki. 
Sprawę do załatwienia ma niezmiernie ważną: 
będą mu sporządzały* odpis maszynistki.

Do pewnej maszynistki
Weź-że sobie do serca to krytyczne słówko: 
pracujesz paluszkami, a trzeba też — główką.

Nagrobek mówcy
Tu leży mówca — straszliwy wodolej.
Utonął w morzu swych słów. Przejdź — i nie bolej.

Na pewnego dzia-łacza związkowego
Dziwny to typ działacza bo osądźcie sami: 
Związkowi e.c, który nie jest z w i ą z S^Ly

z iSąsami.

W Grecji zamknięto w ostatnich latach 
750 szkól powszechnych i znaczną liczbę gim­
nazjów. Zaledwie 30 proc, ludności potrafi 
czytac i pisać.

Niegdyś ognisko kultury, Hellada,
w mrok dzięki władcy „światłemu" zapada, 
bowiem ów władca ukryć chce niegodnie 
pośród ciemności swoje ciemne zbrodnie.

Witold Degler

— To ciekawe. Mój zega­
rek znowu się spóźnia...

MORZE
(Wykład popularno-naukowy)

Morze jest to olbrzymi zbiornik wody, służący do pły­
wania. Mórz istnieje na świecie wiele, glob ziemski 

jest nimi pokryty w 2/s s^rej powierzchni. Ponieważ życie na 
ziemi całkowicie zalanej wodą byłoby połączone z pew­
nymi trudnościami — natura otoczyła morza lądami.

Wraz z ruchem ziemi odbywa się ruch morza (gorzej 
natomiast z pracą „Ruchu" nad morzem). W najwięk­
szym ruchu jest morze w ciągu wczasów letnich — dla­
tego też nauka powinna zająć się nie tylko przyciąga­
niem ziemskim, lecz również przyciąganiem morskim!... 
Ludzie bowiem mają pociąg do morza (osobowy, po­
śpieszny — patrz: rozkład jazdy pociągów P. K. P. na 
okres wiosenno-letni).

Przed wojną kraj nasz patrzał tylko przez małe okien­
ko na morze, dzisiaj mamy otwarty szeroki taras na 
Bałtyk i daleki świat! Polska pełnymi piersiami oddycha 
morzem i piersi jej wczasowiczów z rozkoszą zanurzają 
się w Bałtyku...

Dawniej jeździli nad morze prawie wyłącznie ludzie, 
którzy mieli grubą forsę w kieszeniach — za to teraz 
jeżdżą tam głównie osoby mające w kieszeni skierowanie 
Funduszu Wczasów Pracowniczych! Tylko ceny w nie­
licznych już pensjonatach prywatnych pozostały nadal 
słone — jak wody Bałtyku...

Letnicy jadą nad morze z różnych powodów, w zależ­
ności od których można ich podzielić na grupy: 1. pra­
gnących wypocząć i nabrać nowych sił do pracy, 2. chcą­
cych za wszelką cenę — ale możliwie najtaniej — się ro­
zerwać, 2a odetchnąć od męża( od żony), 2b zatęsknić 
za najdroższym(szą), 3. odczuwających potrzebę strace­
nia czegoś: a) większej sumy pieniędzy, b) nadwagi cia­
ła, c) równowagi ducha, d) serca, e) kąpielówek w cza­
sie sztormu, f) stracenia innych rzeczy (choć są też tam 
osoby nie mające już nic do stracenia)...

Poza tym prawie wszyscy wczasowicze oddają się opa­
laniu na rozpalonym piachu plaży (często aż do popa­
rzenia skóry włącznie), sporo osób poszukuje bursztynów 
(na brzegu morza i w sklepach z pamiątkami), inni 
wypatrują... węża morskiego, część łapie meduzy, a nie­
którzy... reumatyzm (w czasie daremnego wyczekiwania 
słońca na zlanych deszczem wydmach).

Jedni śledzą loty mew, drudzy śmieją się z... zalotów 
v „mewek", z którymi „bażanty" urządzają dancingowe 
^hocki-fajfo-klocki... Amatorzy fląder mają do wyboru: 

(smaczne) smażone na maśle i (niesmaczne) smażone na 
olejku do opalania... Niektórzy na widok tych ostatnich 
„flader" dają „szczupaka" w morze!

Wszystkie osoby, które pragną poznać tajniki techniki 
kopania grajdołków plażowych, wypożyczania kajaków, 
urządzania wycieczek, zawierania znajomości, nauki pły­
wania, ratownictwa oraz zdobywania posiłków w nadmor­
skich restauracjach — zamiast na następny wykład — 

zapraszam... nad morze!

Ludwik Kondratowicz
(Władysław Syrokomla)

W roku bież, mija 135 rocznica 
urodzin poety demokracji pol­
skiej Ludwika Kondratowicza, 
znanego pod pseudonimem Wł. 
Syrokomli. W całej twórczości 
Syrokomli przebijają głęboko 
postępowe poglądy. W walce z 
zacofaniem i obskurantyzmem 
Kondratowicz często uciekał się 
do satyry. Dzisiaj drukujemy 
jeden z utworów satyrycznych 
tego poety, atakujący miernotę 
oraz niską wartość moralną 
szlachty.

Nagrobek obywatela
DOM*)

Bil chłopóio pałką, 
poił gorzałką, 
miał chat sto z 
jadł barszczyk z 
popijał piwo, 
zbierał grosiwo, 
czasem od święta 
ciął się w karcięta. 
Miał arendarza, 
z którym rozważa 
czy będą wojny, 
czy czas spokojny. 
Zjadł na śniadanie 
udo baranie 
i witych w cieście 
kołdunów dwieście. 
Tak z niestrawności 
doszedł wieczności 
i w ciemnym grobie 
spoczyica sobie.
Nim wieki zbiegą 
tnie chrapickiego 
aż głos Anioła 
— wstaiuaj — zawoła 
bo już gotowa 
pieczeń wołowa.

pórą,
rurą,

*) Deo Optimo Maximo — 
skrót na kamieniach nagrobko­
wych.

|bO
Rys. H. Derwich

BEZ SŁÓW

'Tomasz był niezwykłą o-I mnie nie usłyszycie ani sło- 
A sobistością. Posiadał wa.“ „To jeszcze nie wszyst- 

dwie rzucające się w oczy ce ko“, przyjaciele — ciągnął 
chy: bardzo starannie uprą dalej swoje wywody przewo 
wiał swoją ziemię i... milczał dniczący komitetu założyciel- 
na zebraniach. Pierwsza oso skiego. Zwróćcie uwagę na 
bliwość doprowadziła do te- to jak on pracuje To prze- 
go, że mieszkańcy gromady
chętnie przyjęli go na człon­
ka spółdzielni produkcyjnej, 
a nawet potem postanowili 
wybrać go na przewodniczą­
cego. Lecz tu stanęła na prze 
szkodzie druga osobliwość 
charakteru Tomasza: nie był 
wymowny.

„Nie umiem mówić, gdy w 
koło mnie jest tylu ludzi" — 
tłumaczył członkom spół­
dzielni.

„Z biegiem czasu nauczysz 
się” — mówili sąsiedzi.

„A ja wam mówię, że się 
nie nauczę. Do spółdzielni 
wstąpiłem chętnie, lecz prze 
wodniczącym być nie chcę..."

W parę dni po tej rozmo­
wie odbyło się zebranie, na 
którym omawiano sprawę wy 
brania zarządu spółdzielni.
Postawiono kandydaturę To 
masza jako przewodniczące­
go. Jednakże komitet organi 
zacyjny wniósł sprzeciw, a 
jego przewodniczący umoty­
wował to w następujący spo 
sób: „Szanowni obywatele!
Przewodniczący powinien u- 
mieć się wypowiadać, a To­
masz tego nie potrafi." Na 
sali nie zgodzono się z tym 
i rozległy się głosy: „To je­
szcze nie jest powód. Mówić 
można się nauczyć!"

Tomasz siedział wciągnąw 
szy głowę w plecy: nie czuł 
się dobrze, gdyż stał się o- 
środkiem głównego zaintere­
sowania. „Róbcie, jak uwa­
żacie — pomyślał — lecz ode

cięż nie robota. W zeszłym 
roku o tym czasie Tomasz 
wykonał już wszystkie swo­
je zobowiązania. A obecnie... 
Ech, lepiej ty sam opowiedz, 
Tomaszu! Wleczesz się w ty­
le w tym roku! Weźmy choć 
by buraki, które u ciebie na­
wet nie wzeszły."

Na sali zapanowało poru­
szenie. Tomasz czuł, że wle­
źli mu za skórę. Swojej pra­
cy nie pozwoli krytykować! 
Podniósł się ze swojego miej 
sca, czerwony i dyszący cięż 
ko jak wyrzucona na brzeg 
ryba.

— Wejdź na mównicę i 
odpowiedz temu kłamcy! — 
dopingował go sąsiad. I na­
gle Tomasz uchwyciwszy rę­
kami brzegi mównicy, za-

Włodzimierz Scisłouiski

Z kwestią dość pilną do urzędu
przyszedłem raz, czekając grzecznie —
aż przyjął ktoś mnie z referentów,
uśmiechnął się dość niebezpiecznie
i na mych błagań cały szereg
wypuścił lotną swą konnicę:
że są trudności, że papierek,
że zobaczymy, że do wice—... w
...że on rozpatrzy, że przekaże,
że na najlepsze popchnie tory,
że tak za tydzień — resztę wskaże,
że on — do pracy zawsze skory —
da pomoc mi najchętniej wszelką...
Tymczasem ja — z zawrotem głowy
otumaniony słówek mgiełką
odszedłem, mając dość rozmowy.

Nie powie: „nie", nie powie: „tak" — 
i chociaż trafia ciebie szlag — 
przyrzeka wszystko, pomoc wszelką, 
i według swych utartych wzorów 
otacza cię obietnic mgiełką — 
ten — rzec by można tu — mgiełkorób...

Dałem raz uszyć sobie spodnie — 
kłaniał się bardzo mistrz uprzejmie 
i potem — z życzeniami zgodnie 
powiedział, że mi miarę zdejmie, 
po czym na ciche me pytanie:

„Kiedy po spodnie mam przyjść, panie?" — 
wypuścił lotną swą konnicę:
...że żadnych przeszkód ja nie widzę, 
że tak za tydzień — to mur — beton, 
że on specjalnie, że zapowie, 
że on rozumie, że to, że to... 
no że... — postawi się na głowie —

1. Logogryf morski
Do poniższej figury należy 

wpisać poziomo 8, wyrazów we­
dług podanych znaczeń (w każ­
dą kratkę wpisuje się jedną li­
terę). Litery w kratkach, ozna­
czonych kropkami, czytane pio­
nowo, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Pierw­
szy polski rudowęglowiec, wy­
produkowany w naszych stocz­
niach i nosząey nazwisko jed­
nego z jego twórców. 2. Pancer­
nik hitlerowski, którego wrak 
wydobyliśmy z dna portu gdyń­
skiego. 3. Pancernik, należący 
do floty czarnomorskiej, na któ­
rym wybuchło w 1905 r. powsta­
nie i powiewał czerwony sztan­
dar rewolucji. 4. Okręt, którym 
podróżował Krzysztof Kolumb.
5. Polski statek pa­
sażerski. któremu 
amerykańscy impe­
rialiści zabronili 
wpłynięcia do por­
tu nowojorskiego.
6. Krążownik, które 
go strzały dały ha­
sło do rozpoczęcia 
Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. 7.
Bohaterski statek 
polski, który w bie­
żącym roku wyra­
tował marynarzy i 
oficerów z egip 
skiej kanonierki 
„Solloum". 8. Prze­
mianowana nazwa 
statku motorowego

Liga Morska, Liga Lotnicza i Liga Przyja­
ciół Żołnierza, po połączeniu w jedną or­
ganizację, wspólnie obchodzą „Dni Morza".

Polskiej Marynarki Handlowej 
m/s „Warta".

2. Układanka
MOCARZ — ŁYKO — SANNA

— OGRÓD — BUDOWA -- 
ZDUN — JEZIORO — ODNO­
GA — POWĄZKI — CHUSTA
— POTĘGA.

Z każdego z powyższych wy­
razów wziąć po dwie obok sie­
bie stojące litery, z czwartego —- 
trzy, które nam dadzą pięcio- 
wyrazowe rozwiązanie.

Wśród osób, które nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie przy­
najmniej jednego zadania roz­
rywkowego, rozlosujemy 5 war­
tościowych nagród książkowych.

— Od czasu połączenia Ligi Lotniczej 
z Ligą Morską problem wiatru dla nas 
nie istnieje.

człowiek
grzmiał na całą salę. 
Kłamie ten próżniak. Jak 

on śmie mnie tak oczerniać.. 
Wszyscy wiedzą, że zobowią­
zania jakie zaciągnąłem 
względem państwa, wypełni­
łem uczciwie i w tym r°ku. 
A co do buraków, to ludzie 
widzą jakie one u mnie uro­
sły. A ile pracy włożyłem, aby 
osiągnąć wysokie plony. ,Oby 
watele, zebrałem 200 cetna- 
rów buraka cukrowego z 1 
morgi! Słyszycie, 200 cetna- 
rów' Oto rezultat moje] pra 
cy Ja w nią, można powie­
dzieć, duszę włożyłem, a on 
twierdzi, że moja praca jest 
marna. Gdzie ten człowiek 
posiada sumienie?" —

I Tomasz rozpoczął opowia 
dać i opowiadać, co należy 
robić, aby otrzymać tak wy­
sokie plony!

„Obywatele — rozległ się 
wtedy głos zza stołu, za któ­
rym siedzieli członkowie ko­
mitetu założycielskiego — 
spójrzcie na niego, na nasze 
go Tomasza! Okazuje się, ze 
on potrafi mówić! Mówić tak 
dobrze jak i pracować! Są­
dzę, możemy teraz poddać 
jego kandydaturę pod głoso­
wanie: „Czy chcemy aby 
przewodniczącym spółdzielni 
został Tomasz?"

I wtedy wśród wesołego 
gwaru podniósł się las rąk.

— „Złapaliście mnie wszy­
scy, do diabła — zahuczał 
Tomasz, lecz głos jego zgi­
nął wśród ogólnego śmiechu. 

(Z niemieckiego oprać.)
Mis

?—I
sprawieW

Pogotowia
Jaś skaleczył się w paluszek, 
Staś narzeka coś na brzuszek 
Kazio guza ma na głowie 
mama — wzywa Pogotowie, 
A tymczasem ktoś pomocy 
jak najszybciej wzywa

[w nocy,lecz na próżno ffzeka,
[dzwoni

Pogotowie jest zajęte — 
Józio — bąbel ma na dłoni, 
wujek się skaleczył w piętę, 
Krzyś w nos guzik sobie

[wetkał —
do nich właśnie mknie

karetka...
WIRUS

W wielu wsiach naszego 
województwa lustracje prze, 
ciwstonkowe przeprowadza 
się w sposób niedbały.

— Ta stonka ziemnia­
czana to na pewno lipa — 
przecież nigdzie jej nie wi­
dać.

MGIEŁKOROBY
lecz gdyby tak coś — „pan rozumie"... 
i zrozumiałem — kiedy spodnie 
zawisły w końcu w szafie u mnie 
ale za całe trzy tygodnie!...

Nie powie: „nie", nie powie: „tak" — 
i chociaż trafia ciebie szlag — 
przyrzeka wszystko, pomoc wszelką, 
i według swych utartych wzorów 
otacza cię obietnic mgiełką — 
ten — rzec by można tu — mgiełkorób...

Trzeba rozwiewać mgiełki — iść w nie, 
by mgiełkorobów odkryć szlak — 
niech „nie" — choć przykre — znaczy NIE! 
A „tak" — niech znaczy zawsze — TAK!!

Taaką rybę złozuiłem!

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie tygodniowym poć 
adresem: Redakcja „Głosu Wiel­
kopolskiego", Poznań, ul. Grun­
waldzka nr 19, z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki umysłowe',

■fr
W „zagadce — wycinance" w 

poprzednich Rozrywkach umy-| 
słowych mowa jest o autorze, 
którego 160 rocznicę (a nie jak 
mylnie podano 60) urodzin ob­
chodzimy w tym miesiącu. 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Z DNIA 7 VI 1953 R.:
** Poziomo: kadź, baszta, romb, 
ster, altana, osęk. Pionowo: - 
kaktus, szarak, kareta, domino-

Za trafne rozwiązanie zada­
nia książki wylosowali:

Władysława. Michelsonowa -■ 
Piła, ul. Kolejowa 9: Lech Hoff­
mann, Poznań, ul. Golęcińska 1" 
(Dom Akademicki^; M, Bartec-! 
ka, Krotoszyn, Czerwonej Arnni 
58a; Mieczysław Szumiński, 0- 
dolanów, ul. Krotoszyńska 
Rybarczyk, Poznań, ul. LodoW!! 
nr 41. m. 3.


